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Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 
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KATOWICE. 


Nr. 209. 


Cena egzemplarza 20 groszy, 


Uroczyste przyjęcie z racji odsłonięc'a pomnisa Sienkiewicza, 


Bydgoszcz, 31.7 (PAT) W dmu dzisejszym 
Bydgoszcz święcła uroczyście przyjazd p. 
rezydenta Rzec zypowgolitej. który przybył 
w celem wzięcia udziału w odsłowęchu po- 
1m ka Sienkiewicza. Nastrój w mieście pano 
Nat bardzo podniosly, Ze wszystkich gma- 
hów państwowych powiewały flagi o har- 
wach państwowych i narodowych. Domy pry 
waume byly przystrojone zieiańią, 
ina. fe-fonumi oraz chorą ami. 
Miasta ruch niezwykłe ożywiony, Ul eo nra- 
sia. kiórami przejeżdżał Prezydent Rzeczy- 
Pospolite, zarojły sę od pubijeznosci. 

Punktunkre o godzinie 10-ej przed pohul- 
niem 21 wrzałów armatuich zw'astowało mia 
*'u przykyce p. Prezydenta, Dortojiy gość 
Wraz z małżonką przybył szosą -zubirrskię. 
U rogatki miasta przy ulicy Kujawsk'ej u- 
stawiona byla przepiękna brama trynmfalna, 


grianda- 
Na, ul wach 


NOWY KRĄŻOWNIK POLSKI 
„WŁADYSŁAW IV“. 

Gdańsk, 31-7. — Krążownik WEntreca- 
Meaux, ztkiydony przez Rząd poksk. dla poi 
skiej marynarki wojeśmej. opuseił Oherbounę 
Udyjąc się pod fiagą polska | z poską zalo- 
gą% do Gdyni. Krążownik otrzymał nazwę 

„Władysław IVe i sluży będzie jako okręt 
xzkolny dla połek.ej marynarki wojennej. 
Krążownik teu posiada 8120 ton pojemności. 
Na jego uzbrojenie składają się dwa działa 
94 cent. oraz 24 działa muiejszego kalibru. 


CZESI DO CZĘSTOCHOWY. 


Czeswchowa będzie gościła osobiwą piel- 
gmymkę: pierwszą peigrzymkę z Czecho- 
słowacji. Z inicjatywy przeora Premonstran- 
tów. mających uroczą sewa siedzibę w Pra- 
dze na Strachowie, ks. Metodego Zavoraida 
przybywa do Częstochowy w penw=zych 
dniach s'erpmia pielgrzymka. w której weż- 
m'e udział około 150 osób. w 1em 6U księży. 
W pielgrzymeć będzie także uczestn czył mi- 
nister poczt Nosek. w eoprezes partji ludo- 
wej. 

Pielgrzymka wzbwlzda w kolach katolte- 
kich czek ch bardzo żywe zainierecowanie. 

Po drodze wiedzą p elgrzym: 109% cż Kra 
ków, gdzie zabuwią dwa dni. 

RAID SAMOCHODOWY W ZAKOPANEM. 

Zakopane, 31.7 (AW) W dniu 14 s'erpnia 
rh. odbędzie e/'ę tuypienw=zy wielki automobilo 
wy wyscig gómki na przestrzeni m ędzy Ły- 
sq - Pofaną, a Momskiem Okiem. 

W wyścigu tym spodziewany jest wlział za 


| e o nm w 


wodników zagranicznych, ogółem startować ` 


ma 4) samochodów | motocykli, Impreza ta 
wzbudziła wielkie za mierecowan e w kołach 
sportowych. 

Z okazji raidu przybyć ma da Zakopanego 
kiłkaset aut z całej Poleki, dia których urzą- 
dzone zostaną epec,alne park | stacje henzy 
nowe. Polekie Radjo zain=tałnje na czas wy- 
ścigów mikrofony, które podunać będą wy- 
niki I 

ZAKOŃCZYŁ ŻYCIE. 


Wittel, 31-7. — Zmarł tu Robert de Flere. 
wyłhitny autor dramatyczny. członek Aka- 
demji od r. 1920. Żył lat 55. 

tRohert de Flers był jednym z uajzuaku- 
mitszych komodjopisarzy nietylko Francji, 
ale współczesnego świata. Pisywał szampań- 
skie. pełne rlouecznego humoru komedje, 
słynne na cały -wiat. przeważnie do spółki 
z de Caillavocem. Komedje de Flersa znane 
e4 dobrze w Polnie. Literatura francusku po 
uosi dotkliwą i bolesną stratę. 


dokoła której zeromadziji s ¢ przedstwwie' ele 


władz miejscowych z prezydentem miasta dr. 
Chm ebńsk'm na czele, Rada mejpka in cor- 


pore, generalcja z inspektore marmji gane- 
ratem Skierskim, dowódcą O. K. VIII. genera 


chot generałem Thonniu'm. prezas Izby prze- 
myslowo-handiowej Kasprow'ez. prasa z pre- 
zesem syndykatm pomorkiego redaktorem 
'Te-ką oraz im. 

Na krótko przed przybyciem p. Prezyden- 


łem Berbeckim, dowódcą RY dyw zji pc- | ta przybył do bramy tryumfalne: wraz z mał 


Sensacine rówialzonię ks. Karola ramnóskiego. 


KSIĄŻĘ MA PRAWO CZUWAĆ OSOBIŚCIE NAD INTERESAMI SYNA 


Paryż, 31-1. (PAT.) Książę Karol rumuń- 
s'di oświadczył przedstawicietowi „Matia“, 
że jeśli zrezygnował z prawa do tronu, to był 
do tego zmuszony w trudnych ©:ot*'czno- 
ściach przy pomccy pewnych osasistości i 
środków, a których nie chce wypowiadać są- 
du. 

Książę ubclewa nad korsekwencjami, ja- 
kie zrzeczenie się tronu przez niego może za 
sobą pociągnąć. Dziś, kiedy sytuacja w Ru- 
munji uległa zmianie, uważa Gun, że jaka Ru- 
mun i jako ojsiec ma prawo Ocot.ście czu- 
wać nad zapewieriem notęgi Rumunji i nad 
interesami swego syra. Pragnie en graco 
być pożytecziym swcjemu krajowi, zartzeni 
jednak nic chce wywoływać zamętu i PE 
koju. Oświadczenie swe 
twierdzeniem, że gotów jest, o ile narćd ru- 
muński zwróci się do niego, cdpowiedzieć na 


zakończył k saie F 


jego wezwa ie. 

Paryż, 31-7. (PAT.) Szereg dzienników 0- 
mawia w dwu dzisejszym działalność księ- 
cią Kerola Rumunii. „Le Journal sądzi, że 
znaczenie Oświadczuą księcia Karcla jest 
tumsardziej gpowańne, że partja premjena 
Bratianu jlczy wielu przeciwników. Dzien- 
nik dedaje, że Rumunja powtina zrozumieć, 
iż chwila obecna nie jest odpowiednią po te- 
mu, aby naruczać uŝtalony spokój i porzą- 
dex. 

„łśQsuvre* wyraża się krytycznie o wa- 
rurkach, w jakich ksłążę Karol zmuszony zo 
stał do zrełygnawania 7 prawa do tronu. 
Dziennik zwraca się do księcia z wezwaniem 
ahy a ile przywrócone hęda mu ie prawa sto- 
sował w praktyce jako król zaszdy doktry- 
ny fiherabrej, za któremi wypowiadał się ja- 
ko pretendent. 


Na odiezdnem z Czechosłowacji. 


JAK PRAGA ŻEGNAŁA USTĘPUJĄCEGO POSŁA FGLSKIEGO, MINISTRA HR. LA- 
SOCKIEGO. 


Praga, 31-7. — Dniu 28 lipca rb. zebrali 
się z inicjatywy Klubu polłzko-czechosłowac- 
kiego w Pradze na barkiecie w sań Sladow- 
skiego przedstawiciele społeczeństwa czecho 
slowackiego, by złożyć wyrazy hołdu | uza- 
nia ustępującemu z zajmowanego Ol szere- 
gu lat stanowiska posłowi Rzeczypo:poitej 
Polskiej przy rządzie praskim, hr. Zygmunto. 
wi Lasockiemu. 

Obok członków poselstwa i konsulatu poi- 
skiego z nv. charge  doaflażres Kar-zo-Sie- 
dlewskim i konsulem zoteralnym il-rem Ta- 
deuszem Lubaczewskim, na Bankiet przybyli: 
z ramienia czechosłowackiego ministerstwa 
spraw zagranicznych miaister dr. Krofto. da 
lej minister pełromowny dr. Radimsky, szef 
kanceiarji cywilnej. generał Hoppe, p'erw- 
szy burmistrz miasta Pragi, dr. Baxa. prozes 
ozQchosłowackiego towarzy. ¿»a gimuaslycz- 
nego „Sokół*, dr. Schreiner i inni, 

Podczas kolacji, w której młział wzięły 
rówaież liczne panie, koncertował chór to- 
warzystwa spiewaczezo „Smełana*. Zebra- 
nych powitał w gorących slowuch sekretarz 


kiubu polsko-czechoslowackiego, konsul Ma- 
tonsek. który następnie odczytał szereg de- 
pez i listów od osób, które z tych. czy in- 
nych względów, nie mogły osobiście wziąć 
udziału w bankiecie: pożegialhym. 

Pierwszy toast wyglosii zaslużony wice- 
prezes klubu poisko-czechąsłowackiego. pul- 
kawmik Mladek. dając w gorących słowach 
wyraz swemu i klubu całego uboewaniu z 
powodu ustąpien:a hr. Las oki gO z zajmo- 
wanego przezeń stanowi-ka. podkrediając za 
singi mouistra. położone ta polu zbliżenia 
obu bratnich narodów. Prymator, dr. Baxa, 
w pięknem przemówieniu zobrazowal stop- 
niowy rozwój stosunków poirko-czeskieh oil 
roku 1918 do chwili obecnej, oceriając na'e< 
życie zasługi, ustępu jącego posła dookola wy 
buiowana przyjażni polsko-czeskiej. 

Po kiku innych przemówieniach wzrn:zo- 
uym głosem podziękował ustępujący poret 
za złożone mu dowody sympatji i uznaria. 
ośwa' dczając, że w dakzym ciągu nie bq lzie 
*zczędził wycilków. by przyczymić się do po- 
tlil'onia przyjaźni polsko-czechosłowaskiej. 


wysadzenie gmachu w Leniagradiie. 


STU BOLSZEWIKÓW ZGINĘŁO POD GRUZAMI. 


Berlin, 31-7. — “Korespondent paryski 
„Tagliche Rundschau“ depeszuje: A Moskwy 
nadchodzą tu drogą pośrednią wiadomości. 
iż w Leningradzie nieznani sprawcy dako- 
nali zamachu minowego na gmach. w któ- 
rym odhywały się obrady wybitnych przed- 


stawiciel partjj komunietyczaej, Wekutek 
cksplozj: podłożonej miny pod gmach miało 
zginąć pol gruzami etu bolszewików. Rząd 
sowiecki elura się usilnie zataćć tę w'odo- 
mość $ 


Krwawa tragedija rodzinna. 


SZWAGIER ODCIĄŁ GŁOWĘ BRATOWEJ I SAM SIĘ POWIESIŁ. 


W łamży rozegriła się krwawa tragelja 
rodziuna. 
Przy niicy Senatorskiej 


m=zką od 5 lat r 
rodzina Saraczewskich, posiadających w l 


Łomży niewielka fubryczkę garrków 
nicznych. 

Niedawno brat Saraczewskiego, 27-letni 
Antoni, bezrobotny, wywolał zatarg z brato- 


cerl- 


żomką wojewoda poznański Bniński. która- 
mu zebran’ przedetawiviele władz kolejno rið 
przedstaw li. Po chwi na zakręcie ukazał 
się samochód p. Prezydenta. 


Wkróree potem zatrzymał się u bram mía- 


sta. Kompanja honorowa 62 p. p. sprozento= 
wała broń. a orkiestra odegrała Hyma naro- 
dowy. P. Prezydent zeszedł z samochodu L 
przeszedł przeu frontem kompanji honorowej 
poczem wojewoda Bnińsk. przedstawił p. Pre 
zydeniow! zabranych u bramy przesletawi- 
ciechi wiadz. Prezydent miasta Siwiński przy 
witał dostojnego gościa króikiem przemó: 
wietiem, poczem wręczył p „Prezydentowi na 
srebrnej tacy chleb i ról, poczem p. Prezy- 
dent udał się w duszą drogę na czele ezo- 
regu pojazdów. Zcbrana na uicach pubócze 
ność zgutowała p. Prezydentowi owacje. 

BEDD - 1 TEWEKEANETIEZCWK=""I RaZ AEK RE 


wą 10-letnią Fronxsławą. która ojmuniaja 
mu wszelkich zasiłków pieniężnych į pemo- 
cy. 

Ongglaj po spożytym obiedzie mąż Šara- 
czewskiej i dwaj jej synowie udać e do 
pracy, Antouni zas pozostał w domu a towa- 
rzystwie swej bratowcj. 

Gdy Saraczewshi i jego synowie wrósii 
do demu. oczem ich przedstawił się okropny 
widok. 8 


W chłewie, na haku. wbitym do sufitu. 
wisiał przywiązany ręcznikiem zesiały trup 
Antoniego. 


W piwnicy. pod balją znaieżi w kaiuży 
krwi zwłok. zamordowanej Broniriawy Sata 
czewskiej z obwięrą głową. - 

Na widok zamordowanej w bestjaski spo: 
sób maiki, obaj synowie wpadli w ubłęd, oj- 
ciec zaś ich dosta! ataku rercowczo 

Śledztwo ustalilo tv'ko, że Antoni Sura- 
czewski rzuci! się z nożem kucheunym w rę- 
ku na bratową i w okrutny sposób odtial 
jej głowe. 

Po dokonaniu murderetwa zbrod'jarz wy- 
ciągną! trupa kobiety z mieszkania : zawiókł 
t . gdz.e ukryl zwłoki pod balją. 
eam się powiesił. 

| Saruczew=ki — jaw wie ostatecznie 
okazalo — kochal się w pewiej dziewczyne 
i zażą?ał od bratowej. by ta dała mu pienie- 
dzy na koszty slubu. a gdły spotkał sią z cd- 
mowną odpowiedzią, dokonał etrsznego 
morin. 
e | SZYKI aA a "EJ 

NA CZESKIM ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM, 


W wykonaniu ukladu konsyljacyjnezo pol 
sko-ezechoslowackiego, miristerstwa oświa: 
ty. ma być mianowany w niedlugm czasie 
inspektor szkół polskich. Będzie to zadość” 
uczynienie jednej z bolączek polskiej Indno- 
ści na Siąsku czeskim. Na i”spektora ma być 
rowołany dyrektor szkoły wydziałowej pol- 
skiej w Frysztacie. Ohromik. 

Rząd czeęcho-łowacki zdecydował eie rów- 
nicż otworzyć polskie szkoły wydziałowe w 
Błędowicach Dolnych i w Górnej Suchej. 
Szkoły te istniały za czarów austrjackich. 

Jesteśmy przekonani. jź przez uwzglednie 

ie tych minimamych żądań połekich. nu- 
nie uekorozumienia. które zaciemniują 
coraz slniej postępujące zbliżenie polska-cne- 
ghostowackie. 


KOMUNISTA WICEPREZYDENTEM 
M. PRUSZKOWA. 


Przy wybomeh wiceprezydenta i 3 Jame 
ków nm. Pruszkowa, wieeprczydestem został 
wybrany komunista Stanisław Berent, 
dto ławn'kami zoetali wybrani komuni 
: Antoni Wysocki i Bronisław Kopp. oraz 
Jozef Kwariekgreki z Chrześcijańskiej demo- 
kravji. 

Kiub komunistyczny w Radzie in. Prus 
kowa aosi nazwę „Lewicy robotnicząj". 
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Egzemplarz obowiązkowy 
z. 


t 
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Nasz dział radjowy. 


WYCHOWANIE MŁODZIEŻY PRZEZ 
RADJO. 


Ang elskie B. B. C. programu swoich au- 
dycyjwiącza specjalne produkcje dla młodzie 
ży. Programy takich produkcyj obe'mująt 

„koncerty urządzane przez People Concert 
Society, interesujące opowiadania o obcych 
krajach i podróżach, pogadanki o prawodaw- 
stwie ang elek'em i o jego konieczności dla 
cywilizacji narodowej, o konstytucji angiel- 
skiej, odczyty o angielskiej muzyce ludowej 
1 tańcach angielskich ete. Pozatem program 
ten obejmuje także i inne przedmioty, ma/ą- 
ce na celu uszlachetn'ame duszy młodzień- | 
czej, wpujamie w nią dumy narorlowej ale w 
takim dnchu. by, młodz eż ang'elska wiedzia- 
ła, co ma do zawdzięczen'a innym narodom 
i tem samem aby uczyła się te obce narody 
respektować. Dzieciom winno sę podawać 
przez radio taka naukę, jakiej ono n'e GE. 
zaczemmąć z bezpośredni ego otoczenia”, 
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POŻEGNANIE ZE ŚWIATEM, 


Pewnemnu amerykań-kiemm entuzjażc € Ta- 
djoweniu mydarzyła e'e drobna życiowa nic- 
przyjemuaść. której rezultatem było to, że 
skazany zostal na pięć lat więzienia. Zanim 
ten cziow ek rozstał się ze swoim zewnętrz- 
nym św'a em. aby na całe pięć lat odgrodzić 

się ol nego w samotności, postanow:ł : iZ- 
cze przedtem pożegnać się ze swym ulubio- 
nym odb ornikiem. Zwrócił s'e więc do dyre- 
która stacji nadawczej w Cincinali z prośbą, 
aby mu raz jeszcze, specjalnie dla nego za- 
grano jevo najutubieńczą piosenkę p. t. „Ró- 
że P'kardj *. Dyrektor uwzględnił tę prośbę 
i pewnego dna sluchacze usłyszeli ową po- 
senke poza programem zapowiedzianego na 
ten dzień koncertu. Gdy przebrzmiały o-tat- 
ne akordy piosenki delikwent udał się do 
więzienia. którego bramy zamknęły cię za 
nim na całych p'ęć łat. 


PROGRAM RADJOWY. 
na poniedziałek dnia 1 sierpnia. 


WARSZAWA: Godz. 18.00 muzyka taneczna 
z „Gastrenomii*. Godz. 20.30 koncert wicczorny. 
Wykcenawcy: Berta Czawľord (śpiew), Lucjan 
Rudkiewicz (wiolonczela), W. Jakubczyk (klar- 
net) j St. Nawrocki (akomp.) 


KRAKÓW: Godz. 20.30 transmigja z Warsza- 
Wy. 

GLIWICE: Godz. 21.10 wieczór duetów i pie- 
éni. 

BERLIN: Godz. 21.00 epoka rococo (muzyka 
kameralna w interpretacji kwartetu Guarneri). 

LANGENBERG: Godz. 20.40 koncert kapeli 
policyjnej. 

STUTTGART: Godz. 20.15 koncert 
niczny. 

WIEDEŃ: Godz. 20.05 koncert p. t. „Z histo- 
rji muzyki myśliwskiej“. 

PRAGA: Godz. 21.60 koncert. 

BRNO: Godz. 19.45 pieśni Vymetala i Dvora- 
ka. 


RZYM: Godz. 


symfo- 


21.10 koncert. 


Projekt zwalezania żehračtwa 
i włószęgostwa. 


Minsterjum pracy i op eki społecznej prze 
słało do biura prawnego przy prezydjum Ra- 
dy ministrów projekt rozporządzenia Prezy- 
denta Rzeczypospolitej o zwalczaniu żobrac» 
twa  włóczęgostwa. Pro.ekt powydszy wska- 
muje środki zwakzam a żebractwa i włóczę- 
gotwa oraz kategorje osób, podlegających 
postanowieniom ustawy. 

Projekt przewiduje utworzenie domów pra 
cy dobrowolnej, przytułków i domów pracy 
przymueowej, czyli zakładów wyczerpują- 
cych trzy stany żebraka: jego zmn ejszoną 
zdolmość do pracy lub niemożność jej znale- 
zenia; zupełną niezdolność do pracy i mic- 
chęć do pracy. ako stan pasożytnictwa spo- 
łecznego. 

W przytułkach lub domach 'pracy przymu- 
6owej będą umieczczani włóczędzy żebracy | 
niezdolni do pracy lub o zmniejszonej zdolno 
ci w drodze wyroku -ądowego, jeśli n'e chą 
dobrowolnie przyjąć m ejsca w przytułku luh 
w domu pracy dobrowoinej. 

W sprawach o umieszczanie w przytułku 
lub w domu pracy przymnsowej właściwe są 
sądy pokoju; w postępowaniu sądowem oso- 
ba pociągnięta do odpowiedzialność będzie 
miała zaweze brońcę z urzędu. W projekcie 


go: zaw eczene wykonania kary i warunko- 


me uwolnienie, Projekt podkreda  koniecz- 
ność przyjmowała do domu pracy slobrowo!- 


| . 
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do pracy zawodowej i zatare a piętna prze- | 
stępetwa. 

Do zakładania i utrzymywania domów pra 
cy przymusowej i dobrowolnej obow'ąqzane 
mają być wojewódzkie związki komunalne 
do czasu zaś utworzena ich — powiatowe 


` 
zwiazki komunalne oraz miasta, wydzielona 
z powiatów. Obowiązek zakładania ń utrzy- 
mywan a przytułków ciążyć ma na powiato- 
mych związkach komunalnych ji miastach 
wydzielonych. 


Kolejarze przeciw projektowi uposażeniowemu 
min. Romockiego. 


UCHWAŁY POLSKIEGO ZWIĄZKU KOLEJARZY WĘZŁA WARSZAWSKIEGO. 


Projekt upo:ażeniowy Mnisterstwa komu- 
nikacj , którego treść podał przed kilku dnia 
mi „Kurjer Zachodni”, wywolał wśród pra- 
| cowników kolejowych szereg daleko ida- 
cych zastrzeżeń, 

Zartrzeżenm om tym dało znamienny wyraz 
ogólne zebranie pracowników kolejowych 
polskiego Związku kolejarzy węzła warszaw- 
skiego. 

Powzięte na tem zebraniu uchwały stwier 
dzają, że zakomumikowany Zw ązkowi pro- 
sekt uposażenia etatowych pracowników ko- 
lejowych w całym szereg posianow eń nie 
nadaje się do przyjęcia. Część zaś projektu 


dotycząca pracowników nieetatowych zebra- 
no w całości odrzuciło. 

Uchwała wysuwa dalej ezereg postulatów, 
a między inenm*: podwyższenia projektowa- 
nego minimum egzystenoji do 160 złotych, 
podwyższenia dotychczasowych płac o 25 
proc., objęca pracowników etatowych i nie- 
etatowych wspólnem rozoprządzeniem Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej.“ 

Rezolucja stwierdza w końcu, że pracowni 
cy kolejowi „u kresu «wej © erpliwości'* bę- 
da się bronili wszelkiemi rodkami przed 
postanoweniami, godzącem w ich byt. 


Co winna ręka że głowa pijana? 


SKUTKI AWANTURNICZEGO CHARAKTERU. 


23-letni Stanisław Pieczyrak w gronie ko- 
legów niczwykle wesolo spędził wieczór 60- 
botni. Chociaż to w sobotę oficjalnie wódki 
pić nie wolno, jednakże, jak wiadomo wszyst 
kim, w dniu tym ten i ów wypija jej bez po- 
równania więcej, aniżeli każdego z pozosta- 
łych pięciu dni powszednich. 

Wróćmy jednakże do rzeczy. 

Otóż ów pan Stanisław, „zalawszy się ect- 
nie“, pożegnał się około godz. 2 po pólnocy 
z kolegami, poczem chwiegnym krokiem u- 
dał się do domu na uli ieg Starą 9 w Sosnow- 
cu. Energiczcem  dob$an'em się do drzwi 
zbudził rodziców, któszy wpłaściii go do mie- 
szkania. 

Rodzice, widząc syna, w mocno Aj janym 
stanie, poczęli czynić mu wymówki. N Nie przy 
CH one jednak do gustu pijazemne synaiko 

. Jakto! Jemu ma ktoś zwracać uwagę! 


Mężczyźnie, który... może się już żenić! Ni- 
gdy! 

I aby okazać swą „męskość“ obrzucił ro- 
dziców stekiem przekleństw, poczem począł 
demolować mieszkanie. Wipadlszy w istną 
furję, wymach:wał rękoma w lewo i prawo. 
Nagle wydał z siebie okrzyk bólu, poczem 
z krwawiącą mocno prawą roką opadł bez- 
silnie na podare mu krzesło, okazało się bo- 
wiem, że podczas pijackięgo szału uderzył 
ręką w szybę, przyczem przecięta została 
tętnica, co epowodowało silny krwotok. 

Wezwano natychmiast pogotowie. Na miej 
sce przybył dr. Zale, który zatamwał Pieczy- 
rakowi uelrodzącą krów z rany, poczem pole- 
ci} przewieźć go natychmiast do szpitala na 
Tepiar kach. 

Stan Pieczyraka bardzo groźny, z powodu 
nadmiemego ujścia krwi. 


Kronika Zagłębia. 


KALENDARZYK. 


D ziś Piotra Ap.. 


1 Jutro NM PAnielskiej 
Wsch. słońca 347 
meate = Zach. A 19.39 


Kino teatry w Sosnowcu. 


grają dzisiaj: 
Udziałowy: „Na szczyt świata“, 


Wzrost kosztów utrzymania. 


komisja statystyczna przy Inspektoracie 
pracy w Sosnowcu stwierdzila, że koszty 
utrzymania w Zagłębiu Dabrowski m w po- 
rów*aniu do czerwca rb. wzrosły w lipcu o 
0.75 proc. 


Śmierć podczas kąpieli. 


10-ietni "Trepka Stanisław, zamieszkały 
we Włodow:cach (pow. Zawierejański|. uto- 
nął wczoraj około godz: 1 w poludnie pod- 
czis kąpieli w pobliskim stawie. Zwłoki 
Trepki wydobyto z wody.po godzinnem por 
| szukiwaniu. | 


Aresztowanie kieszonkowca. | 


y Policja sosrowiccka aresztowału kieszon- 
kowca Rapika Stanisława bez stałego miej- 
sca zamieszkaniu, zatrzymanego podczas kra 


i dzieży 65 zł. z kieszeni skan ze spokoj- 


przewidziane ea dwa instytuty prawa karne- i 


ne, b. więżniów w celu przygotowania ich | 


nych mieszkańców. 


-~ma 


Kradzież krowy. 


W nocy z ub. soboty na niedzielę ricznami 
sprawcy wlamaws=zy «ię do chhewu Konstan- 
tego Azesielekiezo w Bolzinie (Polna 8) wy- 
prowadzi krowę. Zawiadomiena o kradzie- 
ży poiicja poszukuje złodzie:. 


Przez okno. 


Do parterowego mieszkania p. Rażkow- 
skiego w Sosuoweu (Aleja 12) przez otwarte 
okno wszedł nicznany osobnik, przyczem 
skradł różne drobne przedmioty wartości kit 
kudziesięciu złotych. 


Protokuty. 


Policja soenowiecka spisała wczoraj mię- 
dzy icnemi protokuły na Bodkowską (Smol- 
na 2) za potajemną sprzedaż wódki, Janasi- 
ka Wojciecha za sprzedaż wódki w czasie 
zakazanym oraz na, Chanę Kotlarz za handel 
w niedzielę. 


Wypadek w fabryce „Olkusz“. 
Oncogdaj podezae przesuwania wagonu w 
fabryce „Olkusz“, dostał się pod koła fur- 
man tej fabryki. Amton: Gotz, który po kil- 
ku godzinach zmarł w szpifeulu św. Błażeja 
w Oukuszu. Gotz pozostawił żonę i 4 drob- 
nych dzieci. 


Wypadek na kolei, 


W dniu 30 bm. podczas wskakiwan:a na 
pociąg towarowy, będący w biegu na prze- 
strzeni Rabsztyn — Oikusz, dostali s'ę pod 
wagon robotnik fabryki „Olkusz“, Henyk 
Kowaiski, który uległ wypadkowi zmiażdże- 
nia nóg. Kowalskiemu amputowano nogę. 


Pożar w Maszycach. 


W dniu 29 ub. m. podczas burzy wderzył 
piorun w dom Jana Rndockiego we wsi Ma 
szyce, gm. Cianowice, od czego spalt się 
dom. Straty wynoszą około 2 tys. złotych. 


Gruźlica. 


Wabec szerzącej sią coraz bardziej grużli. 
cy wśród dzieci szkolnych, lekarz miejski, 
dr. Gorczyca, poczynając od 1 sierpnia r. b. 
badać bedzie stan zdrowia wszystkich dzieci 
z Oikusza w wieku szkonym. Badania ol- 
hywać sę będą bezyłatnie w mieszkaniu le- 
kara codziennie popołudniu. 


TR. mor. 


HR. LASOCKI, B. POSEŁ W PRADZE 
CZESKIEJ. 
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zy 


Ze sportu. 
Z UBIEGŁEJ NIEDZIELI. 


K. S. „SOSNOWIEC“ — K. S. „BRYNI- 
CA“ 9:0, zawody o mistrzoatwo I Ligi Za- 
głębia Dąbrowskiego. Podczas całych zawo- 
dów przygniatająca przewaga K. 8. Sosno- 
wiec. Sędzia p. Ber'iner dobry. 


„MAKABI* — „SARMACJA%Ć 1:0. Zawo- 
dy rozegrano w Będzmie na boku Ha- 
koachu jako koleżeńskie, z powodu nieprzy- 
bycia na boisko sędziego z Krakowa. Zawo- 
dów nie dokończono z powdu ulewy. 


T. K. O. „ŚWIT“ — „WIRGINJA* 2:1. 
Zawody powyższe rozgrywane wczoraj ma 
boisku T. S. „Victoria“ w Sosnowcu, zosta- 
ły przerwane z powodu przykrego incydentu 
wywolanego niekuituralnem -zachowaniem 
się jednego z członków Wirginji. Epilog zaj 
ścia rozegrał się w kómienrjacie, gdzie spi- 
sano protokuł za urządzenie awantury : po- 
bicie. 


Kącik humorystyezny. 


ŁADNA PODWYŻKA. 


Chociaż przedsiębiorstwo już czas dłuższy 
szło bardzo źle, buchalter i prokuręnt firmy 
zwrócił! eię do rzefa z prośbą o podwyżkę. 

— To niemożliwe — odpowiedział na tę 
prośbę oburzony rzet. A jeżeli który z panów 
raz jeszcze ońmieli się przyjść do mnie z t% 
kiemi żądaniami, uprzedzam, że zrobię gt 
wtedy spólnik'em! 


W SKLEPIE, 


„Panna Krokodylska wypróbowawszy w 
sklepie każdą parę obuwia i powywracaw. 
szy wszywtkie pudełka, wrtaje niczadowok 
na i oświadcza: 

— Widzę, że pani dotąd jeszcze nie zrozu- 
miała, czego szukam. 

— Owszem, proszę pani — odpowiada 
sprzedająca — pani chciałahy mieć trzewiki 
wewnątrz duże. a zzewnątrz wyglądające 
jak maleńkie, Niestety, te wszystkie pary 
dawno już eprzedane. 


W BIURZE WSPARĆ DLA BIEDAKÓW. 


— Jestem w ostatniej nędzy i prosiłabym 
6 wńjarae. Oto zaświadczenie. 

— Wdowa? 

— Nie, panna. 

— Na nie. Niech wyjdzie najprzód zamąż, 
ma czworo dzieci, niech jej mąż umrze, dzie 
ci sę pochorują. wtedy niech przyjdzie, to 
dostanie, Pannom nie dajemy. 


KAPELUSZ. 


— Kiedy sprawiłeś sob'e ten nowy elegan 
cki kapelusz? 

— Wieza, kupiłem,go na w osnę 10-go ro- 
ku, potem kazałem go wyczyścić w roku 
1920-tym, a w Ż1-ym roku otrzymał nową 
kąpiel. Potem obchodziełm e'e z nim bardzo 
ostrożnie, szozotkowałem codzienne į wresz- 
ce wiesz przecież, że w czasie inflacyjnym 
trudno było coś kupić, tak, że ostatecznie 
dałem go dwukrotne jeszcze do chemiozne- 
go czyszczenia... i wresze:e wczoraj zamie 
niem go w newnei restauraciu 


= 


Stuczny rad. 


Z Paryżu nadchodz: wiadomość o sensa- 
cyjnem doświadczeniu, uczynionem przez 
Rumunkę Stetanję Marazineanu. Miwiowicie 
udało eig jej uczynić zapomocą promieci gło- 
necznych «zerem metali radjoaktywnemi. 

Praktycznych rezultatów tego odkrycia 
narazie przewidzieć nie można. gdyż ilość 
doświadczeń jest jeszcze zbyt mała. w każ- 
dym razie p. Marazineau znalazła kiucz do 


'dotychczas zamkniętej zagadki natury. 


Młoda uozona była asystentką p. Curie- 
Skłńdowskiej, Po dłuższej pracy w jej insty 
tucie psryskim zwróciła się do astronomii 
i pracowała w największem obserwa torjum 
Frameji w Meudon. Kierownik tego obser- 
watorjnm profesor: I)eniadress polecił urzą- 
dzić dia p. Marazincanu specjalne iaborato- 
rjum i przywiązywał do jej prac ogromną 
wagę, podobnie jak i pani Skłodowaka, która 
również poznała się na jej zdolnościach. 

Odkrycie naukowe uczonej Rumunki po- 
lega na tem. że pewne metale, zwłaszcza 
ołów, w specjalnych waruskach etają eię, 
pod wpływem promiani słonecznych radjo- 
aktywne i wykazują. choć w mniejszym 
stopniu te same właściwości, œo uran i tor. 
Tak zmieniony ołów wysyła promienie, któ- 
rych pewna ilaść ma właściwości promieni 
Roentgena. tylko w sliniejszym etopniu. 
Coprawda radjoaktywność ołowiu, trakto- 
wanego towa metodą, jest bardzo słaba i 
stwierdzić ją można tylk6 zapomocą czułego 
'lektroskopu, ale w każdym razie istnieje. 
Fakt ten otwiera merepaktywy szeregowi 
naukowych technicznych odkryć. P. Mara- 
vneanu przeprowadziła to samo doświadcza- 
nie z eymkiem, ale rezultaty otrzymywała 
powolniej. 

Odkrycie ma przedewszystkiem daleko idą 
ce znaczenie teoretyczne. Już  oddawna 
przypuszczano, że w płynnym żarze kuli słó- 
naczej tają się siły radjnaktywne. Odkry- 
vie p. Marazineanu potwierdziło te przypusz- 
czenia. Ważniejszy jest jednak fakt, że u- 
dało się po raz pierwszy otrzymać w l4bo- 
ratorjum radjoaktywność. Jak wiadomo, 
rad ulega powolnej przemianie, wydziela z 
siebie atomy helu > kończy wroszcże jako ro- 
dzaj ołowiu. — Dalszy rozwój prac w tej 
dziedzinie będzie śledzony z ogromnem za- 
interesowamiem przez świat nankowy. 

Odkrycie p. Marazineanu zdaje się umot- 
Ewit odwrócenie tego proceeu, przemienia“ 


jąc ołów z powrotem w chło radjoaktywne. 
|= === O METAN ZERA 


Dlaczego Fola Negri 
rozwodzi Sie? 


Zwracalikmy uwagę nedawno o kumują- 
cych w dziennikach amerykańsik'ch płoieocz- 
kach około kwieżo wp eczonego książęcego 
małżeństwa Poli Negri z S. Md:vamim. 

Płoteczk te podawały w grubą wątpliwość 
—aiutentyczność tytulu książęcego dorodne- 
go Grmzina. 

Ostatn'ę zwłaszcza rewelacje nowojorsk e 
co pema filmowego „Photoplay“ etwierdzi- 
ły, tym razem na podstawie rosyjekich doku 
mentów beraldycznych (badał sprawę :pecjel 
ny rosyjski beraldyk), że obaj mężowie atyn 
nych aktorek f imowych: Mae Murray i Poli 
Negri — bracia Mdivani ea synami mieszozań 
vkiej rodziny of'cersk ej w Gruzji, 

Książęca rodzina Mdivamich nie ietn ała ni 


gdy. 

"Trzeba dodać, że Mae Murray w ubiegłym 
roku poślubiła p. Mdivan ego jednak normal 
nie. bez kriążecego hałasu. Splendor mitry 
gkusił dopiero naszą rodaczkę, zresztą wspa 
niałą artystkę do wyjścia za utytułowanego 
talk wysoko człow eka. 

Qzył: jednem słowem, afera bardzo brzyd- 
ka, niemal ekandaliczna. Jeszcze w to mie- 
szają się inne drobnostki. 

Oto ciekawiło nas już dawn ej, że ezczęśli 
wy malłżonek— „króqżę”, a właściwie na wyż 
ełą skalę Oszawt interesował eig bardzo spe- 
kulacjami naftowem'. Wyn kało z tego. że 
tak ojciec Sergjwza we Francji, jąk i mąż 
Poli liczył. na majątek gwiazdy «kranu. Z 
tak em. finansami możnahy hyło przecież 
coś gdrieś ruszyć, Nie zanomnajmy, że Pola 
Negri pobiera od „Paramountu' pensję w 
wysokości 5 tysięcy dolarów tygodniowo. 
Modowe m es'yce kosztem tysięcy dolarów, 
któremi sią kupiło nieprawdziwego w dodat 
ku księcia — to troche zadwżło. 

Podobno podczas «wego pobytu ostatn'e- 
to w Cherbourgu Sergjueza Md van: omówił 
już z ojcem pian rozwodu. 

Tak skończyłby się olśniewający reklamą 
epizod hczyśkiej ;kepentkjady, który jak 
Wszystkie rzeczy przem jające narobił hała- 
su uc chł. Odgrzeje wię go sztucznie na mie 
siąc luh dwa a potem przyjdą inne rzeczy, 
które go przysłoną. 


* 


„KURJER ZACHODNI". — poniedziałek, dnia 1 sierpuła 1927 roku. 


Wypędzanie złego ducha. 


Z CIAŁA „OPĘTANEJ* ANGIELKI, 


Cóż dziwić się. że np. w zapadłych kątach 
Rosj odbywają się od czasu do czasu cere- 
monje wypędzania „złego ducha", jeżeli o- 
brzęd taki odbył się przed kilku n'am; w 
londynie i to w mutach un wemytetu w o- 
becności znakomirych uozonych. 

Ekrperymentu dokonal lekarz z Los Ange 
los. dr. Karol Wicklamd, znany ap rytywta 
amerykański. Pacjentką byłą żona jednego 
z lekarzy londyńskich, osoba naogół zdrowa, 
leoz od czasu do czasu zapadająca na ostrą 
melancholję, połączoną z napadami szału, w 
którego ozas e występują instynkty moder 
cze | eamobójcze. s 

Dr. Wickfamd twierdzi, że już nieraz wia- 
ło mu się wyleczyć talkie zaburzenia psychi- 
czne. N e atosuje przy tem bynajmniej hipno 
zy, lecz 'stotnie... wypęjza duchy, które o- 
brały sobie m siedlisko ciało chorego. Nie 
są to duchy złe i piek elne, lecz duchy ludzi 
zmarłych. Upór, jak: okazują, zajmując całe 
mi łatami o'ała żyjących, przypi=wie dr. Wic- 
klamd nie złośl wości lecz... głupocie. Taki 
duch nie zdaje sobie poprostu sprawy, aka 
szkodę wyrządza człowiekowi żyjącómu. Ale | 


można mu to wytłomaczyć, a wówczas wte 
puje. 

Peśredniczkę mędzy duchami a dr. Wie- 
klandem jest. jego żona, wyb tne medjum. 

Przebieg pierwszego seansu, — zwykle je 
dem nie wystarcza, — był zdaniem dr. Wie- 
klanda bandzo pomyślny. A odbył się on tak: 

Pani Wiekłand zasnęła w obecności pa- 
cjentk į ubwerwatorów i nichawem weszła 
w kontakt z duchem jakiejś dziewczynki Kla 
ry Steven. Od nioi dow'eiziano się, że ciało 
pacjeniki opanował zły, móc wy duch, który 
ośw adczył, że ani mu się śni ustąpić. 

Wówczas dr, Wickland rozpoczął kazam'e 
iw kunsztowne. omc} namawiał ducha do 
porzucenia dotychczasowej siadziby. Po go- 
dzimnych per wazjach medjum znowu się 0 
dezsało: to K'ara Stevens komun'kowała 
zebranym. że widzi prerwszy skutek zabie- 
gów doktora: zły duch uśmiechnął się! 

Dr. Wiexinad umat to za dobry znak i 
przerwał seans, zapowiadając, że na naste 
[nem pos'elzeniu przeprowwiz już napewno 
cańkowitą eksmisję zlego ducha. 


Niesamowita -przygoda orogagatora krematoriów. 


Piękne masto francuskie Lorient przeży- 
ło przed käku dniami n'epowszednie wraże- 
na, zakrawające ra jakąś sensację lub baj 
kę z tysiąca i jednej rocy, gdyby nie to, że 
wszystko działo się w maeczywietości i że 
sprawą zajmować się będą wkrótce wiadze 
sqdowe. 

Dyrektor jednano z największych przed- 
s.ębiorstw pogrzebowych w Paryżu. niejaki 
Meunier, wyjechał na prowincję, ce'em po- 
zakladania oddziałów, mających zmonopo:i- 
zowat dochody z pogrzebów. przeprowadzo- 
nych przy pomocy  kremaiorjów, tj. przez 
spalanie ciał. 

Upewniwszy się, że w mieście Lorient jest 
wielu zwołeników spaleria ciał, M. ułał się ; 
do miejscowego mera, aby uzyskać zgodę 
jego na wybudowanie krematorjum. Bur- 
mistrz przyjął dyrektora dość grzecznie, aie 
chłodno, przyczem oświadczył mu, że na rą- 
zie nie może jeszcze dać mu ostatecznej od- 
powiedzi, gdyż rzecz wymaga głębezęgo na- 
mysłu i dlatego radzi, aby p. Meunier przy- 
jechał jeszcze raz. 

Burmistrz był człowiekiem bardzo religij- 
nym, przeciwnikiem spalania ciał na eposób 
pogański, a pomeważ miał wrażenie, że Me- 
unier chciał go przekupić, w międzyczasie 
urządził ra niego pułapkę. 

Przedsiębiorczy Meunier nie przeczuwając 
nie złego, przybył do Lorient powiómie i 
przypuszczając, że łapówka może zdziałać 
więcej położył burmistrzowi na stół 3000 | 
frankó | 

Nagle stół, przy którym siedzieł, rozsunął 


się'i przed rozmawającymi stanął urzędnik 
nmgistranki, umówi.cny z burmistrzem. U- 
rzędn:k ten podsunął p. Meun'er zeszyt, w 
którym wysteuografowana była rozmowa z 
burmistrzem. 

Ale me koriec na tem: w tej samej chwili 
otworzyły się drzwi, z za których wyszli 
dwaj robotnicy, niosący drewnianą trumnę i 
policjant. Stróż niebezpieczeństwa cświad- 
czył krótko p. Meumier, że jest aresztowany 
a obaj robotnicy, obezwładniwezy przedsię- 
biorcę pogrzebowego, skrępowali go sznura- 
mi, włożyli do trumny i ponieśli przez ulicę. 

Pan Meunier krzyczał na cały glos, wzy- 
wając pomocy, ale daremnie, gdyż urzęd- 
nicy policyjni byli dokładnie o wszystk'em 
poinformowani, zaś burmstrz nakazał im 
bieme zachowanie się na widók przeroszo- 
nej trumny. 

Robotnicy zanieśl. p. Meunier do więzienia 
i pozostawiii w jednej z cel, odkrywając wie 
ko trumny. 

Po upływie 48 godzin ukazał się w 
drzwiach celi dozorca więzienny, który po- 
wiedział p. Meunier, że przychodzi, aby go 
uwolnić, ponieważ odsiedział już zasłużoną 
karę. 

że trup“ udał się natychmiast ra ko- 
lej i odjechał do Paryża. skąd wystosował do 
sądu w Lorient skargę przeciwko burmistrzo- 
wi. Burmistrz zaś wniósł skargę przeciwko 
p. Meun'er o przestępstwo przekupstwa. 

Zarówno w Paryżu, jak i w Lorient ooze- 
kują z wielkiem naprężeniem rozpraw sądo- 
wych w tej osobiiwej historji. 


fojaśliwa niewiasta ała sie meia 


NAWET PO JEGO | SMIERCI. 


Oryginalna i w swoim rodzaju himorysty | 
ozna rozprawą toczyła się nedawno przed , 
sądem karnym jednego z miasteczek Czecho- 
słowacji. 

Ohodz ło m'anowicie o niewiastę. którą pro 
kuratura oskarżała o czterokrotną polan- 
drję, poniewać p. Olga Chimnine'z zapomnia 
ła wziąć rozwód z poprzednimi małżonkami 

z całą pewnością siebie wstępowała w no- 
werwiązki małżeńk e. 

Pani Olga. kobieta niespema 40-łetnia. mia 
la już aż eześcu mężów. Strac wwzy p'erwsze 
go, nie zawahała się wyjść powtórnie zamąż, 
a następnie, opuściwszy dUmigiego. wywzła 7a- 
mąż jeszcze czterokrożnie, nie zaw aciamiayąe 
urzędu stanu cywilnego o istnen'u poprze- 
dnich małżonków. 

Na rozprawie o'karżona w następujący 
sposóh przedstawiła koleje swego burzliwe 
go życia: 

„Panie przewodniczący. ośw adczyła pani 
Olga, ja temu wazystkiemu nie jestem win- 
na. Gdy umierał mój pierwszy mąż, — świoć 
Panie nad duszą jego. — mus alam przys ąc 
mi uroczyśce, że nigdy już zamąż nie wyj- 
dę. Zandrosny był biedak, cóż więc moglam 
na to poradzić? Przez pewien czas dotrzyma 


łam mprzysięg, lecz wkrótce, nie mogąc żyć 
samotnie, wyszłam zamąć po raz drugi. 

Od tej n eszczęsnej chwili naczęły się moje 
straszne przejścia. Co noc pojawiał eę nie- 
boszczyk, przeklinał muie, wymawiał mi wia 
rołlomtwo i krzywoprzysięstwo, Oraz prze- 
pow adał straszne nzeczy. 

Przerażona — bo i cóż mogłam robić? o- 
puściłam dom męża, wracając do samotnego 
życia. Nie mogłam jednak długo wytrzymać 
i spróbowałam dobrać sobie nowego towarzy 
za. r 
Zjawisko pek eine powtarzało eię znowu, 
każdej nocy i znów uciekłam przed strachem. 
Musiałam opuścić i tę drugą rodz'nę. No'i 
tak byio w kółko. z trzecm, ozwartym. py 
tym i szó-tym mężem. Niech mi pan wierzy, 
panie przewodniczący. Oto smutna historja 
mego biednego i n espokojnego życia. 

Trybunał wysłuchał cierpliwie bojaźliwą 
panią Oige, lecz ponieważ nie mogła ona u- 
dowodnć żadnym: świadkami swych twier- 
dzeń o pojawianiu się zazdrownego nieboez- 
Czyka, uważał za sprawiedl'we ukarać ją pię 
ciom es ęcznem więzieniem. Po mieriącu za 
każdego męża. 7 


Ze świata. 


DYPLOMATA NORWESKI POSTRZELIŁ 
SIĘ W BRZUCH. 


Były norwesk minister spraw zagr. Miche 
let, podczas czyszczenia rewolweru, pos thza- 
Tt się w brzuch i w kilka goizin później 
zmarł wskutek zakażenia krwi. M chetet hył 
dwukrotnie mmisirem spraw zagranicznych: 
w r. 1920 i 1923. Należał on do najlepszych 
mówców norweskich. 


KATASTROFA KOLEJOWA W AFRYCE. 


Donorzą z Kapetadtu, ż w pobliżu stacji 
kolejowej Heidelberg zdarzyła się wielka ka 
tastrofa kolejowa. Pociąg masażerski mpadi 
na towarowy, wozący transport bydła: 2 to 
komotywy i kilkanaście wagonów uległy 
zmiażdżen u. Przeszło 30-tu ludzi zabitych, 
kiłkudziesięciu rannych. 


MIŁOŚĆ MACIERZYŃSKA U ZWIERZĄT, 


Było to na jezorze Tagih w Kanadzie 
wschodniej. Jeziorem tem qłymął statek, u- 
da.ący wię do jednego z portów tamtejszych 
leżących przy połączeniu jeziora Tagih z 
dwoma nnemi. W ozase tej podróży zauwa 
żono dwa zw erzęta. Steryjk tak pokierował 
stalkiem, by się jakna/bardziej do owych 
zwierząt zbliżyć i nagle puścł w ruch ey- 
renę. 

Skutek był piorumujący, bo opanowana 
mielk m etrachem matka (była to samica ło- 
sa z małym) rzuci «ę ku brzegowi, odłe- 
głemu o kitometr, zupełnie nie troszcząc wię 
o awe małe, które poczęlo beczeć z całych 
sł. F 

Samica na chwilę zastanow ła się: widać 
było wyraźnie, że walczą w niej w tej chwili 
'mstykt eamozachowawczy, który jej każe 
zamykać, oraz m'łość matki, nakazującej wró 
c é po dziadko i zabrać ‘e z eobą. 

Po tym namytle miłość matczyna widać 
zwyciężyła, bo zawróciła i pośpieszmie po 
płynęła ku małgnu na pomoc. Mały łoś, gdy 
matka doń podpłynęła, rozlożył przednie ka 
pyta na jej rczach, poczem oboje popłynęły 
*zybko ku brzegowi. Matka stale aż do brze 
gu dźw gała ewe dziecko, a gdy rię już zna» 
lazły na lądzie. pomknęciy lotem strzały w 
l2- 


KRÓL KONIOKRADÓW. 


W więzeniu w Osieku (Jugosławia zmarł 
zmany koniokrad, Franciszek Jellinek, który 
swego czasu był aktorem cyrkowym. W cią 
gu tej wiaśn e karjory nauczył się m tak do 
skonale panować nad końmi, że każdy z nich 
szedł za nm jak najwierniciszy pies. Nawet 
te konie, do których Jellinek podchodził po 
raz p erwszy nie mogły oprzeć się wpływowi 
jego głosu i spojrzenia. 

Tę alatne zdolność: pozwotily Jeltinkowi 
na dokonamie niezlczcnych kradzieży. Bo 
w iefuej tylko Słowacji w roku uhiegłym 
skradł on czterdzieści cztery komie. Wskutek 
niezwykle wyiężonej „pracy“ w tym zapo 
dzie został on nazwany kaółem kon okradów 
iz tego tytuhu bardzo byt dumny. 


PRZYGODA W BIURZE RZECZY 
ZNALEZIONYCH. 


W londyńskiem biurze reje:trującym rze 
czy znalezome, miał miejsce następnijący o 
rygina!ny wypadek: 

Pewien pan zowtawł w pociągu parę no 
wiutkich rękawiczek, poszedł tedy do biura, 
by prosić o pomoc w ich odnalez eniu. Le- 
dwe zdążył wejść do biura, na stole zauwa- 
Żył właśnie swoje rękawiczki, lecz przy etole 
stał inny eromośń, który zapewniał, że ręka. 
w ezki są jego wla-nością. 

Słysząc to prawdziwy właścwiel bardzo go 
rąco zaprotestował przeciwko wydawaniu rę 
kawiczek owemu jemomościow: i zażądał wy 
dana wh sope. Na to urzędnik potrząsnął 
głowa i odpowiedział: Niestety. nie mogę 
tego uczynić; ten pan był tu wcześniej i tak 
dokia Jmie on sał rekawiczki, że nie mam Żar 


nych wątpi wości, '& nalcżą doń i muszę je 
: 


wydać mu. 

Prawlziwy powalcz rękawiczek mógł tyl 
ko natrzeć na to. jak ów jegomość z niem 
wychodził, wielce zadowolony ze zdobyc'a 
tak nowiutkiej rzeczy. Wobec tego pozostalo 
mu tylko zwrócić się do urzędnika z prośbą 
o pokazan e mu innych rękawiczek, bo może 
w tem -posób wasige zmaieść zgubę. Ale urzę 
dnik i na to odpowiedział odmown'e, toma 
oząc się tak: Przed chw'lą zapewniał pan, że 
tamie rękaw czki do pana należą; a że nie 
mógł pam przecie zostawić dwu par w prze- 
dziale, więc muszę odmówić. 

Powyłsza przygoda domodz', ze tępa biu- 
rokracja ma swych wyznawców również i w 
Angij , choć mogło się zdawać, że w Poleca 
jest ich tylu, że już dla nikogo w śmiecia 
ich nie starczy. 
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Rzeczy ciekawe, 


ROBINSON STAROŻYTNY, 


W książoe dr. Hermana Sahneżdera p. t. 
„Kultur und Dunken der alter Aegypter" 
majduje się ciekawy. najstarszy opis przy- 
gody morskiej. przypominający pod wielo- 
ma względami opowieść a Robinsonie. Opo- 
wiadanie wyjęte jest z niewydanego dotąd 
papyrusa z bibljoteki petersburskiej. 

— Wybrałem sie w podróż — pisze — do 
kopalmi faraona; płynąłeni morzem na okrę 
«e długim 150 łokci szerokim na 40. Załoga 
składała się ze 160 najlepszych marynarzy 
egipskich. Znali oni niebo i ziemię, a ich 
serca były od lwih mężniejsze. Mówili, że 
wmtr będzie dobry lub uciohmie zupełnie. 
Tymczarem. gdybyśmy wypłynęł na morze, 
wiatr podniósł eie nagle. Im więcej zbliżałi- 
śmy się do brzegu, wiatr etawał się gwałto- 
wniejszy, fale były wysokie na 8 tokei i za- 
laty okręt. Ja jeden echwyciłem kawałek 
deski i ocalałem; wszyscy inni po-zli na dno. 
Położyłem cię w gęstwimie j zaćmiło mi «ię 
tby poszukać trochę żywności. Znalazłem fr 
fi i winogrona, różne rodzaje wspaniałych 
roślim i owoców. 1gelony, ryby i ptaki; nie 
brakło niczego. Zaspokoiłem głód a co mi 
zhywało, położylem na ziem! obok siebie. 

Teraz spotyka Robinsona egipskiego przy 
goda osobliwa — z olbrzymim wężem. 

— Nagle usłyszałem donośny szelest. My- 
klałem, że to fala uderza: drzewa zadrżały i 
ziemia e:ę zatrzęsła. Podniowłem oczy i u:rza 
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KURIER ZACHODNIE, — podiedziałek, dnia 1 slorpne 1800 rób. 


NAJMŁODSZA LOTNICZKA 


Najmłoszą w świecie lotniczka jest 14-8i0- 
letnia amerykanka, Lilian Dawson. Przyby- 
ła ona do Francji jako dełęgatka zrzeszeń 
prasy z: Pittsburga celem złożenia hołdu pa- 
mięci lotników Nungeesera i Coli, którzy nie 
oofnęli sią przed wielką ofiarą dla sprawy 
lotnictwa. Zaraz po przybyciu okrętu do 
Londynu p. Dawson wyraziła pragnienie wy 
lecenia samolotem do Paryża 

Lilian Dawson ma już od roku świadectwo 
lotuika-pfiota į odbyła. 230 godzin fotu samo- 
dzielnie; bez żadnego dla siebie wypadku pró 
bowała już wietokrotoie różnych  ezmunczek 
akrobatycznych. Rozpoczęła latać przed 
dziesięciu laty. kiedy to ojciec zaczął zabie- 
rać ją do samolotu; ojciec też dał jej chrzest 
lotniczy zaraz podczas pierwszej podróży. 

Obecnie jest ona członkinią klubu łotnicze 
go w Pittsbumgu i w r. 1996 otrzymała świa- 
dectwo pilota. Nie lata jednak jeszcze 2 pa- 
sażeramm, bo prawo amerykańskie n'e poz- 
wala na powierzenie bezpieczeństwa ludzi 
tak młodym osobom. choćhy były najmólsze 
i najbardziej zasłużone. 


DZIELNA KOBIETA. 


Kom'sarz Austral}. któremu podlegają no 
we tereny SANA kiej w N. Gwinei. niedawno 
dał wyraz swogo uznania i uwielbienia dla 


| niejakiej pani Doris Both. którą nazwał bo- 


i 


łem, że zbliża się wąż olbrzymi. Był długi na ! 


30 łokci, paszczę miał dwułokciową, Iśnił 
cały, jak drogie kamienie. 

Potwór ten nie czymi jednak nie złego roz 
bitkowi: zaczyna nawet do niego przema- 
wiać, pyta go się, kim jest i co tu go spro 
wadziło. Gdy mu nie odpowiada zaraz bierze 
go w paszczę zanosi do swego legowiska i 
kładzie go tam, nie robiąc mu zreeztą żadnej 
krzywdy. Tam wypytuje go eię ponownie i 
slucha opowieści o jego mieszezęšciach. 

Jak widzimy opowieść pierw=zego Robin- 
gona jest dosyć uboga i naiwna: przez to je- 
dnak, że dzieki nas od niej kilka tysięcy lat 
staje się interesującą- 


NAJŚCIE DZIKICH STAD. 


Telegramy południowej Afryki donoszą 0 
nowej klęsce, jaką się tam sroży obecnie. 0- 
to z powodu niezwykłych upałów panuje w 
całym Transwału tak niezwykła posucha, 
że wszystkie zwierzeta opuszczają stepy, 
gdzie słońce wypaliło jnż wszelką roślinność, 
i kierują się do dolny Ńwaziiand. 

Uderzyły tam między innemi także byki w 
ilości 30 tysięcy sztuk. niszcząc wszystko na 
ewej drodze. Biedni tubylcy i koloniści za- 
bijają te zmierzęta tysiącami, chcąc bodaj w 
ten sposób uniknąć ich roboty niszczycie 
skiej. 


KINO-TEA 
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usuwa herbata ziołowa Baldur, apt. Schlechta. 
zupełałe nieszkodliwa. Niezwłoczna strata wagi. 
Pomaga przemianie materji i trawieniu.Prospekty 
A Cena pndałka zd. 3.50, * E zł. 12. 
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haterką: jej imię zasługuje na ta. by przejść 
| do historji. Okazuje się, że ta młoda Angiel- 
ka. będze zupełnie bez środków. wędrowała 
wraz 7 mężem w ciągu pięciu tygodni po- 
przez góry i błota. no okolicy zamieszkałej 
przez ludożerców, aby dostrzec domowych 
pól złotodajnych. 

Po odbyc połowy drogi mk bardzo nie- 
` bezpiecznej kobieta nie mogła już ani kroku 
zrobić z zupełnągo wyczerpania. Zmusiła 
tylko męża. by zostawił ja samą i szedł na- 
przód: później dopiero udało się jej zebrać 
rané krajowców, którzy ją nieśli na roszach 
żdziwieni jej żelazną enengją. wobec której 
nawet ich dzikości ulec musiała. 

Przybywszy na. złotonośne tereny dzieina 
kohieta pomogła mężowi w odszukaniu najlep 
szego kawałka, jednocześnie zaś urządziła 
szpital. w którym znalazło opiekę 130 cięż 
ko chorych poszukiwaczów złota D. Booth 
założyh również ogród warzywny. a jego 
produkty okazały się nieocenione dla ludzi 
pracujących w tak strasznym klimati 

Wskutek te$ ofiarności i miłości bł: niego 
D. Booth zdobyła sobie powszechne uznar:e 
i wdzięczność całej koloni. Toe nagrodził 
ją hojnie. bo teren. który z mężem wybrała 
już dziś chcą od niej odkupić za kiika miljo- 
nów złotych. 


ZAPOMNIANY SZCZEP ŻYDOWSKI. 


W kołach naukowych Londynu ogromne 
zainteresowanie budzą przygotowania do wy 
prawy w glab Abisynji, gdzie według zapew 
nień etnografów zamieszkuje szczep żydow- 
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ski, znany pod nazwą czarnych żydów. 
Większą część środków pien'ężnych. potrzeh 
nych na tę wyprawę, złożyli bogaci amery- 
katie, a w kierownictwie jej wezmą też u- 
dział niektórzy sjonśści z Palestyny oraz 
przedstawiciele żydów angielskich. 

Mało kto wie o tem. że i w Chinach, w 
mieście Kai-Feng-Fu, w prowincji Honau 
(a więc w środku państwa nietńeskiagn) rów 
nież znajduje się kolonja żydów chińskich w 
liczbie 300; żyją oni ściśle według zaleceń 
swego ostatniego rabina. który zmarł przed 
osiemdziesięciu laty, Wszysoy ci żydzi są 
bardzo biedni. 

Nikt im z pośród bogatych żydów świata 
nie pomaga, nawet nic nie wiadomo, czy po 
siadane przez nich skarby zostały apracowa- 
ne naukowo. O ñe jednak o powstaniu żydów 
skiej kolonji w Abieynjk nic nie wiadomo, 
dzieje tej kolonji chińskiej są dobme znane. 
"Okazuje sę bowiem, że ci chińscy żydzi 
byli robotnikami rolnymi pewnego szacha 
perskiego, który, wypędzony ze swego pań- 
stw. ścigany był przez wojska kalifa Osma- 
na I; żydzi i wojsko ezacha zbłądziki w tej u- 
sieczce j nie mogli trafic z powrotem do kra 
ju. Diatego osiedli w Chinach. a w tamtej- 
szej synagodze dziś jeszcze widnieje kamień 
pam jątkowy z napisem, świadczącym, że na 
tem miejscu pierwsze nabożeństwo odprawio 
ne Ostala po żydowsku w roku 1163. | że ta 
synagoga została odnowiona przed 355 laty. 


UNIWERSYTET PARYSKI. 


W r. 1257 Robert de Sorbon, przyjaciel 
króla francuskiego, Ludwika éw., założył w 
Paryżu schron=ko dla biednych kapłanów, 
które od jego nazwiska nauwano Sorboną. 
Był to prosty dom. w którym studenci teolo 
gji znajdowali naukę i życie. 

Dziś Sorbona jest ogniskiem w edzy zna- 
nem i sławnem na całym świecie; ale by 
dojść do tej sławy, uczelnia przejść mus:ala 
przez całe wiek: bardzo wytężonej pracy, cię 
żkiej pracy. Kardynał Richelien w r. 1627 ka 
zał zwalić stary dom dla teotogów i rozpo- 
czął budow nowego, z którego do dni dzi- 
siejzych dotrwała jeszcze kapl ca. 

Właśnie na pamiątkę tej pierwszej qmzehu 
dowy w'etkiego dziś uniwersytetu urządzono 
z ineatywy przyjaciół Sorbomy wystawę pa 
miątek historycznych w salonach akademik. 

Wejście na wystawę zdobił portret kamdy 
nala Richelieu. W ezkłanych szafach umie- 
szczono prastare pergam ny, rozprawy do- 
ktor-kie z najdawmiejszych czasów, pisame w 
średniowieczu jeszcze zwykłą dia owych cza 
sów łacmą. 

Stopniowo z tych salonów, obrazujących 
średniowiecze, przechodz ło się do ilustracji 
epoki handziaj nowoczesnej. Tu właśnie figu 
rowalły dowody pracy uniwersytedkiej, wy- 
bitnych mężów franeusk ch z przed stulecia, 
a więc Museta, Beaudelaire'a i Micheleta. 
Po tej niedatekiej przeszłości przyszła też 
kalei na teraźniejszość. 
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JAK LUDY PIERWOTNE WYCKOWUJ) 
DZEECI? 


Różnie bywa na świecłe, to prawda. bo 
neraz i w Europie czy w Ameryce pómeenci 
zdarzają się rodzice. wychowujący swe dze 
c sposohem driwnie pierwotnym. Jeśli je- 
dnak chodz © tw, by w ten sposób chował o 
ogol, mie wyjątki tyłka, to takie wypadk: 
mależć możemy jedynie u łudów Tierwo- 
tnych w Afryce czy Australj. 

Plemię maseajów w Afryce środkowej np. 
uważa za. konieczne, by chłopiac mający za- 
ledwie łat trzy czy cztery wybierał -obio 
dziewczynę w tym samym wieku; od chwili 
wyboru ta dz ewczyna jest jego przyjaciół. 
ką i towarzyszką zabaw. 

Naogół jednałk budowy tej dozoruje roiz- 
ce i sami każą zmieniać to, «o Uważają za 
ule czy brzydkie. Malec zato musi się nczyć 
uży wania $ eci oraz innych przyborów łowiec 
k'ch czy rybackich. Gdy uda mu się złowić 
rybę, jego przyjaciółka brać się musi do pra 
cy. zmłeć między dwoma kamien ami nieco 
jęczmienia i w tej mąco upiec rybę, którą 
potem oba dziec: aki zjadają. 

Kobiety jadają tam zaraz po przyrządze- 
nu placka jęczmiennągo | ryh; część przezna 
czoną dla mężczym i dzieci chowa się, a każ 
dy z nich przychodz:, gdy głodny i je tyle, ile 
mu się podoba, 

Reszta życia plemenia jest nadzwyczaj 
prosta. Zależnie od wieku dzieci piłnować 
miwzą kóz. bydła czy koni. Ocrywikcie. o 
szkole i namczycelu niema tam mowy; uczą 
się one wielu rzeczy .edynic drogą dośm ad 
czenia, patrząc na innych i przysłuchują se 
rozmowom, prow adzonym przez starczych. 
którzy nigdy, dz eci od e'ebie nie oddalają. 
gdy o czemś mówią. 


DZIWNA WYSTAWA. 


Dzić wcale nie należą do rzadkość wysta 
wy rasowych prów, na które dopuszczane :ą 
tylko wyjątkowo ładne okazy, mogące wyka 
zać wię zupełnie niewątąli wem świadectwem 
dobrego qoehodzenia. Ordynarne czworonogi 
są na takich wystawach bezi fośnie odrzu- 
cane. 

Sprzykrzyło się to wszystko pewnej gmi- 

nie pod Paryżem, która też postanowiła urzą 
dzić taką wystawę mów, na której „nagrodę 
wbrew zwyczajowi, otrzymałhy piee nai- 
brzydszy. Gmina składa ciz główne t robh- 
tmików, rzemieślników i urzędn'ków. 

(x właśnie w dzień konkursu eprowadz i! 
na wystawe 60 pòw różnej wielkosci. Roz- 
strzygnąć konkur było naprawde trudna, 
bowiem w-zystkie te psy były nieprawdopo- 
dobnie brzydkie. W końcu jednak nagrodę 
przyznano pe akowi pewnego etolarza. 

Pies ten miał łeh olbrzymi. a ciało jamni- 
ka. W$aściciel jego przyznał, że pies istotnie 
jest bardzo brzydk , lecz zato dobry i oznj- 
ny. 


BRJAATITENATCPWWWWYWAWEB 


Niebywale trwałe z przepię- 
knym połyskiem są 


LAKIERY -EMALJE 


marki 


„BLASK“ 


ERA 


| oc a o | AGROS 
=" . 4 
Arcydzieło filmu podróżniczego p. t. 


Film ilustrujący ostatnią (trzecią) wyprawę siynnego podróżnika 
generała C. G. Bruee'a na najwyższy szczyt świata, 
Wyprawę zorganizowało! Królowstka - Brytyjskie Towarcystwo 
Giograficzne w Londynie. Epopeja bohaterskiego zmaganie się 

z najgroźniejszą tajemnicą świata, 4 


Nauka i wychowanie. . 


(CHCESZ OTRZYMAC POSADĘ? | Ąntoni Mitas, sgabit koiąthę woj- 
Musisz ukończyć kursa fachowe skową, wydaną przez . Bę: 
4527 | korespondencyjne prof. Sekułowicza, dzin. 4825-3 


Warszawa, Zórawia 49%. Kursa wyn: 
czają listownie: buchalterji, rachun= 
kowości kupieckiej, korespondencji 
haodłowej, stenografji, naoki handlu, 
prawa, kaligratji, pisania na maBzy- 
nach, Po ukończeniu świadectwo. 
ZĄDAJCIE PROSPEKTOW ! 423t-17 


Mabalica  uaioważitła 
błony dowód osobisty, "póy 
przez Stvrostwo — Będzin. 4BYT-3 


[Dre Peika zgubit Eaiątnę "wefsto- 


wą wydaną prses PRU. Pliczów. 
4840) 


łeb z przesyłką pocztową 


3 ZŁ 50 gr. 


taka o e + +.-.: oj a 
W tskicia, w koroa „*.*. „ > 
i Za takstem . . . 


Natralegi w tekścia, za Werz. na. 1 ha. okład 4. -azpaltowy o 50 wiarazy) 15 gr. 


Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. . cj BA. (W ZA 


Cena egzemplarza 20 groszy. 


Sosnowiec: 


Filje i agentury własne: 


Redaktor odpow.: Konstanty Ćwierk. 


REDAKCJA: 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. 


Będzin, Małachowskiego 7. > 
7 Druk. _ „Kurjera :Zachodłiieso = w :Soenowcu, DalbAshask? 


Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 


Przeć !okatoa Pierwsza sosa) za włarsz mm. 1-famowy sahad 4-szystiowy 50 k 


Telet. Nr. 73. 


CENY OGLOSZEŃ: 


Drobne ogłoszenta do 20.wyrazów a każdy powyże) 

ć 20 ów 8 gr: za kati wyraz: Najm Kenita a a Mairen ania hia 

RUN. ez M1 15 gr. za wyraz. Ogłoszenie: lem podwójwia, 
p Li * 5 e 6. s Zagraniame 100 proc. łaa 


W numerach niedzielnychał świątecznych ceny o 25 proc. drożeza. 
Za terminowy druk, ognz za a Edenie miejsca ogłoszeń, 


. . (w . )%5, administracja nie odpowiada. 
s . (48100 „ )30, Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ona 
* 4 (ponad 100 w.) 85 „ | szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-ej stronicy, 1 em.* Zł. 1.50. 


( ul. Andrzeja 1/1. p. 
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Katowice: ADMINISTRACJA 
Zawiercie, t-u Muj 21. — Grodziec, Będziński. 


